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. CZEŚĆ IIEURZĘDOWA

Lwów, dnia 17 sierpnia.

Data dzisiejsza stanowi siódmą 
rocznicę wielkich wypadów wojennych. 
Przed siedmio laty o tej porze rozpo­
częła się pod murami Metzu wielka 
bitwa między armią francuzką a nie­
miecką. Po trzech dniach niesłychanie 
krwawych zapasów, marszałek Bazaine 
został zamknięty w morach Metzu a 
razem z nim znikła z teatru wojny 
regularna armia francuzka. W ciągu 
dwóch następnych tygodni rząd fran- 
cuzki stworzył nową armię z rozpró­
szonych garnizonów i z resztek rozbi­
tego korpusu marszałka Mac-Mahona. 
Armia ta zaczęła i skończyła swoją 
karyerę dnia 2 'września pod Sedanem 
i od tej chwili otwartą była dla Niem­
ców droga do Paryża i południowo- 
zachodniej Francyi. Mimo to jednak 
dopiero przy końcu stycznia zawarto 
zawieszenie broni a następnie pokój. Grdy 
by po zupełnym rozgromię p. .wiedział 
był kto Francuzom, że celem wojny 
jest wykreślenie Francyi z rzędu państw, 
wojna natchniona rozpaczą byłaby się 
pewnie przewlekła do ostateczności.

Mając przed oczyma taki bieg 
wojny francuzko-niemieckiej, w której 
niemal co tygodnia staczano krwawe 
bitwy z sukcesem tak stanowczym, że 
jedna strona albo kapitułowa.a albo 
traciła wszelki związek organiczny, 
p o ró w n y w u ją c  wszystkie te reminiscen- 
cye z o becnem i wypadkami nie tylko 
co do cyfry żołnierzy walczących, za­
bitych i rannych, lecz także co m 
celów wojny, niepodobna znalescpun " u 
oparcia dla nadziei, iż wojna rossyjsko- 
turecka skończy się jeszcze w  tym 
roku. Byłoby to możliwem tylko W 
takim razie, gdyby jedna i druga stro­

na szukała sposobności do jak najry­
chlejszego zmierzenia sił i gdyby go­
towa była dorzucenia wszystkich szans 
na kartę. Ale rzecz się ma przeciwnie. 
Rossyanie od początku wojny zamiast 
szukać sposobności do stoczenia roz­
strzygającej bitwy, starają się zająć 
jak największą przestrzeń Bułgaryi bez 
strzału, a Turcy znowu czekają spo­
kojnie dotąd, dopóki nieprzyjaciela nie 
poczują na karku i choć zwycięstwo 
dotąd było po ich stronie, zawsze tak 
się szykują, ażeby w jednej bitwie nie 
weszły w grę wszystkie siły, ażeby 
w razie klęski mogli znaleźć punkt 
oparcia w nietkniętych jeszcze bata­
lionach.

Wojna rossyjsko-tureclca w sposób 
dotychczasowy dalej prowadzona mo­
głaby z dłuższemi lub krótszemi prze­
rwami trwać jeszcze lata i wskrzesić 
tradycye wojen starej daty, kiedy to 
prawie całe pokolenia odbywały kam­
panie. Taki horoskop stawia sytuacya, 
która istnieje w danej chwili, a oczy­
wiście nie wyklucza niespodzianek, 
tak częstych właśnie w obecnej kam­
panii. Być może, że w chwili kiedy te 
wiersze dostaną się pod prasę, wielka 
bitwa rozstrzygnęła stanowczo całą 
kampanię, być może, powtarzamy, 
chociaż wszystko zdaje się przemawiać 
przeciw  takiemu zwrotowi.

Długie trwanie wojny wydaje nam 
się najwiekszem niebezpieczeństwem 
dla jej lokalizacyi. Najpierw bowiem 
stosunki międzynarodowe z natury 
rzeczy niestałe i zmienne, nigdy nie 
są wystawione na tyle groźnych a 
nieprzewidzianych kollizyi jak przy 
odgłosie dział, choćby on nawet po­
chodził z najodleglejszego krańca Eu­
ropy. Powtóre europejskie mocarstwa 
nie mogą znosić długiej i systematy­
cznej rzezi, zwłaszcza w takim razie, 
jezii wojna miała na celu tylko sprawy 
humanitarne, mianowicie ulżenie losu

ludności wrzekomo tępionej przez pa­
nujący szczep muzułmański.

'  System unikania interwencyi przy­
jął się wprawdzie w Europie i 'je s t od 
wielu lat przestrzegany, ale tego sy­
stemu nie należy tak pojmować, że któ- 
remukolwiek z cywilizowanych państw 
europejskich wolno zacierać ręce z 
radości, że jego bliższy lub dalszy są­
siad traci niemal codziennie kilka 
tysięcy młodych ludzi i osłabia się 
te in 'n a  długie czasy. System nieinter- 
wencyi polega na tern, ażeby mocar­
stwa, których własne interesa nie po­
pychają do udziału w wojnie, me m ie­
szały się do niej dla sympatyi lub 
antypatyi, wreszcie nawet dla wyszu­
kanych i dalekich interesów, lecz po­
zostawiły decyzyę siłom armii walczą­
cych. Ale w chwili, kiedy ta próba 
wydała rezultat niewątpliwy, kiedy 
dalsze prowadzenie wojny byłoby po­
zbawione rozstrzygających rezultatów 
i pociągało za sobą tylko rozlew krwi 
bez celu praktycznego, w tej chwili 
zaczyna się pośrednicząca rola mo­
carstw, zaczyna się interweneya hu­
manitarna w eałem tego słowa zna­
czeniu.

Ponieważ jednak w pośredniczeniu 
takiem nie trudno o różnice zdań, z 
powoda łączenia interesów własnych 
z zadaniem humanitarnem, więc nawet 
taka interweneya byłaby niebezpie­
czna dla lokalnej cechy obecnej wojny.

SPRAWY ZA&RAUCZRE

terytoryum w Azyi i w Europie, a które 
nam właśnie zostały zakomunikowane. Te­
legram Ismaila baszy, komendanta Wanu i 
Bajazydu, wysłany z A leszgerdu, opiewa: 
Rossyanie zrabowali całe mienie Szeika z 
Ichgii, Husseina Aulia Jussufa i uprowadzili 
z sobą całą jego familię. Rossyanie przywo­
łali do siebie pięciu czy sześciu naczelników 
Kurdów nadto naczelnika Bedir Acha i 57 
innych osób z jego otoczenia, należących do 
szczepu Jachmi, a uchwyciwszy ich zawlekli 
do armeńskiego kościoła w pobliżu Ucz Ki- 
lissy, gdzie ich wszystkich wymordowali. 
Toprak lfaleh i sąsiednie wsie sandżaku Gue- 
dik i Mossun Guedik jak w ogóle wszystkie 

sie, przez które, cofając się, przechodzili Ros-w

(O lió ln ih  S e r w e r a  b aszy.)
Turecki minister spraw zagranicznych 

wystosował do reprezentantów Porty na dwo­
rach zagranicznych następujące pismo: „Prze­
syłam panu telegramy o licznych okrucień­
stwach, których wojska rossyjskio dopuściły 
się podczas swego pobytu na ottoinańskiem

syanie, zostały zniszczone. Nieprzyjaciel upro 
wadził z sobą wielu mieszkańców tych miejsco­
wości tak muzułmanów jak chrześcijan i ich ro­
dziny. Z Zenki, Kara, Bulak uprowadził nie­
przyjaciel wszelki dobytek i mienie dwunastu 
szczepów, z których każdy posiadał 82 domów 
czyli namiotów. W marszu do Revanu zamordo­
wali Rossyanie dwóch naczelników szczepów 
Tekci i Bedri. w Herker, wsi położonej pod 
Karakilissą 40 starców, kobiet i dzieci, któ­
rzy się chcieli schronić w góry; w dalszym 
marszu zabili znaczną liczbę bezbronnych lu­
dzi, którzy chcieli przed nimi uciec. Wszyscy 
muzułmanie wymienionego na ostatku miasta, 
którzy się Rossyanom poddał, zostali bez różnicy 
wieku i płci wysłani na Syberyę a reszta została 
wymordowana bez litości. Telegram Kajmakama 
łowackiego opiewa: W Selwi kazali Rossyanie 
przyprowadzić przed siebie i zamordować 
Hadża Aehrneda agę, starego żołnierza ze 
wsi Diskendjiler. Kilku mieszkańców miejsco­
wości, położonych w okręgu łowackim, spo­
tkał ten sam los. Pewien muzułmanin jadący 
z swem dzieckiem, został napadnięty a dzie­
cko jego zamordowane. Telegram mutessanfa 
tirnowskiego i m uszka  Mehmeda Ali baszy 
opiewa: Kozacy rozbroiwszy muzułmanów
Secrantaru, oddali ich pod dozór Bułgarów, 
którzy sześciu z nich zamordowali. Wsie 
Kadi, Yizler i Arasseli zostały przez nieprzy­
jaciela spalone. Hadżi Mustafa effendi, sekre­
tarz władzy cywilnej w Pirwie, został przez 
kozaków przywiązany do drzewa i przez trzy 
dni był wystawiony na upał słoneczny, a na­
stępnie uprowadzony do Eleny, gdzie obecnie 
siedzi w więzieniu wraz z swą córką, którą 
zmuszono do przywdziania odzieży ehrze- 
ściańskiej. Sulejman basza donosi telegrafi­
cznie : Bułgarowie spalili muzułmańskie wsie 
w okolicy Kara Atli w okręgu Lesdhirpan.

Bandtkie w Krakowie.

(Dokończenie.)
W obszernym dopisku z dnia następne' 

go, stanowiącym list osobny, jeszcze ener­
giczniej „szturmuje11 do Ossolińskiego w te.) 
sprawie, „ale to — dodaje żartobliwie — jak°. 
bibliotliecarius Cracoviensis cx Ordine Sancti 
Francisci, więc pokornie upraszam; aby Me 
obraziła moja natrętność, bo jednakowoż nad 
wszystkich Bieżanowskich rękopisma kładę 
zawsze i skarbię sobie łaskę Pańską a tak 
gdyby to JW Panu przykro było, że się od­
ważam tak żebrać o całego Bieżanowskiego, 
to gotowem się jeszcze prędzej cofać z mo- 
jem zadaniem, jak wtedy, kiedy była mowa
0 A ryanach  i cudach, a cały blask miecza 
św. Piotra w zorzy płomienistej gorliwości 
raził moje oczy. Cofanie moje wtedy mniej 
szczere co do opinii, choć zawsze szczere co 
do osoby gorliwej, która sądziła, że to jej 
było powinnością, byłoby najszczerszem, bo 
w istocie obawiam s ię , żeby JW Pan nie 
posadził mnie, że nadto ufam w łasce Jego.“

A teraz dla urozmaicenia listu przytocz­
my ustęp, Me mający żadnego związku 
z n a u k ą , 'ustęp, z którego się autor tłómaczy
1 uniewinnia, bo wchodzi on już w obcy 
dlań zakres sztuki a napisanej lekko i humo­
rystycznie. „W obszernej i rozległej naszej 
Rzeczypospolitej krakowskiej nowin nie masz 
a choćby były jakie, to ja ich nie wiem. 
Co wiem, to jest to, że byłem na Woltero- 
wskim KatyUnie przekładu Czajkowskiego, 
danym po raz pierwszy na naszym teatrze. 
Tłumaczenie ma być piękne i wierne, swo­
bodne i dokładne. Chętnie temu wierzę, jako 
o dziele kolegi — ale sądzić o tem nie mo­

gę jako nie poeta, ani też sadzę. Wierzę ta- 
kże c ętme iż aktorowie nasi dobrze grali 
K a y i n ę ,  b0 klaskano dosyć i musiał wyjść 
W łodek, aktor grający Katylinę i Cyeero 
Budkiewicz, aby zasłużone odebrać oklaski 
ale na co^moj jaki taki rozum przystać nie 
mógł, to były kostiumy. Katylina miał czar­
ną togę. Cyeero, Cezar i stary z siwą broda 
Klodyusz byli w togach purpurowych albo 
raczej ponsowych, Cathegus w płaszczu hisz­
pańskim. Wojsko i liktorowie byli w szarych 
katankach i czerwonych spodniach."

Jesteśm j niemal pew ni, że Ossoliński 
był zadowolony ze słów powyższych, my 
zaś możemy być tylko wdzięcznymi szano­
wnemu miiotekąrzowi za 0je^awa wzuliankę
0 przedstawieniu K atyliny  na krakowskiej 
scenie, i o garderobie ówczesnej trupy aktorów 
tamtejszych.

Bandtkie chwali jeszcze z zapałem rzecz 
Ossolińskiego o wielkiej Morawii, żałuje, że 
mu _ SN ? Ie udało uposażenie katedry lwo­
wskiej, i powtarza za kanonikiem Piotro­
wskim, że byłoby grzechem, gdyby dostojny 
mecenas, jadąc do Lwowa, nie zatrzymał się 
w Krakowie. Wyraża w końcu obawę, aby 
się n!e ° braził za przedługie pismo, podobne 
raczeJ ao rozprawy, niż do listu a jednak, 
korzystając z dłuższego pobytu pani Rzewu­
skiej ^  Krakowie, dodaje nowy przypisek 
w interesie kupna roczników krakowskich
1 węgierskiego dla cesarskiej biblioteki, co 
był przyrzekł Ossoliński. To też dla unie­
winnienia swej wielomowności, tak to post- 
gęriptmn rozpoczyna: Ecce iterum Crispinus—- 
powie , . n ’ gdy jeszcze mam co pisać, 
a jak zaj^ ‘jący pieczeń Pańską, czasem oba­
wia się, _ze 7 Pan mu nie powiedział: że pałace 
nie gosemce jak raz rzekł Wolter komuś, 
któremu się tak podobało u niego, że odje­
chać nie chciał tak teraz obawiam się, żeby 
j\VRan mojej długiej epistoły nie wyforo-

wał za drzwi, ze sprawiedli wem oświadcze­
niem, że masz co innego do czy n ien ia , jak 
je czytać, ile że nie wiele czyteln iejsze^ od 
listów Długoszowyeh w  rękopiśmie w iekuX V  I .“

Następny list, z 7 lipca 1S21 roku 
przesyła Bandtkie przez Szkota imieniem 
Russel. Podróżnik ten mający zamiar zaba­
wić czas pewien w Badenie, p rag n ie  bardzo 
poznać pana polskiego, „który tyle dla tego
miasta uczynił dobrego, urządzcnioin piękne­
go spaceru dla wszystkich jego g0Ś<A “
bliotekarz dziękuje serdecznie za odebrany 
portret mecenasa, prosi o drugi dui biblio­
teki, „w której przyozdobiłby nim zbiór wiel­
kich mężów ojczyzny n a s z e j i  donosi z 
jakiem upragnieniem oczekuje wraz z innymi 
ukazania się trzeciego tomu Wiadomości hi­
storyczno-fory tycznych.

W liście tym wspomina z goryczą o 
zamachu, urządzonym przeciw bibliotece. 
„Oo i jak — mówi — chciano skrzywdzić 
bibliotekę naszą, odjęciem części funduszów, 
na początku stycznia r. 1821, o tem me pi­
szę W. Excellencyi, ani też, że przecież zna­
lazły się głosy i za biblioteką. Ale że taki 
zamiar mogę sobie poczytać za nagrodę pra­
cy dziesięcioletniej, to pewno. Trzeba to ofia­
rować Panu Bogu i lepszej przyszłości."

Był to cios, wymierzony przeciw iu- 
stytucyi, lecz nie brakło napaści i na czło­
wieka. Rozpoczęły się one już dawno, oczem 
świadczą następne słowa, pisane jeszcze 17 
czerwca 1817 r . : „Na sługę Pańskiego wiatr 
wiał mniej pomyślny, a to ze strony Austryi 
nawet. Już myślałem wzywać protekcji J W. 
Pana, gdym w idział, iż oszczercy potrafili 
zacnego hrabiego Swerts-Spork ująć przeciw­
ko mnie — lecz minęło złe, Reibnitz, komi­
sarz pruski, był na mnie łaskawszy, a naj­
dzielniej wspierał rzecz moją Miączyński."

Ale w cztery lata później podniosła się 
przeciw biednemu uczonemu groźniejsza bu­

rza a zacięci nieprzyjaciele nie wahali się 
wyciągać sprawy za pomocą druku przed fo­
rum publiczne. Z wielkim bólem mówi o 
tem Bandtkie pod dniem 1 listopada 1721 
„Ile razy chciałem pisać do Waszej Excel- 
lencyi, tyle razy niepodobna mi było uiścić 
się z przedsięwzięcia — i dzisiaj nie wiem, 
jak mam zacząć. Zapewne już jest w ręku 
J  W Pana historya biblioteki krakowskiej, 
przesłana przez pana Grabowskiego. Najle­
piej o tem sądzić możesz, w jak biednym 
stanie i w jakim nieporządku wszystko ode­
brałem a w jak odmiennym stanie i w ja ­
kim porządku mam i utrzymuję wszystko. 
Principibus placwissemris optima la-us est a za­
tem nie dbam o to, kiedy moja praca nie 
podoba się nieukom, w Pszczółce Krakow­
skiej., gdzie p. Majeranowski, ex-inspektor 
celny, jak wieść niesie z medykiem Soczyń­
skim i poetą Gzaykowskim, umieścił na całą 
akademię paszkwile rozmaite pod tytułem 
Świstka. Tam jest i arcy-zabawna recenzya, 
gdzie ex ungue można poznać leonem. Ja 
podobno już wprzód cały rok byłem tam 
stojącym artykułem. Gdy Czaykowski i So­
czyński zapierają się wspóinictwa z panem 
Majeranowskim, więc im wierzę, że do tego 
nie należą, ale pod warunkiem, jeśli prawdę 
mówią — bo ciężko mi, jako dyssydentowi 
nadto'wiele wierzyć!... Lecz to fraszka. Rad- 
bym recenzyę przysłał, ale nie mogę, bo to 
kosztuje 8 talarów cały rok a jam goły, jak 
turecki święty, scilicet Derwisz"...

Nawet wśród takich kłopotów nie opu­
szcza naszego bibliotekarza humor, ale snać 
doznawał przykrych krzywd, skoro pisze dalej: 
„Skorzewski odda Waszej Excellencyi ręko- 
pism, tyczący się prześladowania, jakiego tu 
doznałem r. 1820 i 1821, i jakiego co rok 
spodziewać się mogę. Więcej nie śmiem, nie 
chcę i wstydzę się pisać. Dosyć tego, że 
gorzko żałować mogę, iż w r. 1811 porzuci-



Wieś Czutę położoną nad wielką drogą pro­
wadzącą z Jenisaghry i w ogóle wszystkie 
okoliczne miejscowości muzułmańskie, spotkał 
ten sam los; kilku mieszkańców zostało za­
mordowanych. Wielu Turków, którzy wpadli 
w ręce Bułgarów, zamordowano w najokru­
tniejszy sposób. Telegram Mehemeda Ali ba­
szy opiewa: 19 mieszkańców wsi Czajeny,
pomiędzy którymi było tylko trzech mężczyzn 
a resztę stanowiły kobiety i dzieci, uciekło 
przed Bossyanami i schroniło się na górę. 
Kodża Bekiar. Bossyanie znalazłszy ich tam, 
zamordowali z pomiędzy nich ośm osób. 
Pewna kobieta, która widziała śmierć swego 
męża i jednego dziecka, pokryta pięciu ra­
nami przybyła z najmłodszem dzieckiem na 
rękach do Osmanbazaru. Kończąc to długie 
i bolesne wyliczanie okrucieństw popełnio- 
nionych przez Bossyan, nie mogę się wstrzy­
mać od zwrócenia uwagi na to, że od chwili, 
w której Bossyanie wkroczyli do naszego 
kraju nie było ani jednego dnia, w którym- 
byśmy nie mieli wiadomości o okrucieństwach 
i pożogach szerzonych przez nieprzyjaciela. 
Strwożeni pytamy się, czy Europa chce się 
obojętnie przypatrywać tym gwałtom przeciw 
ustawom prawa międzynarodowego i ludzko­
ści, czy lu d ' ottomański ma po wieczne czasy 
znosić tak srogie cierpienia? Wiarygodność 
źródeł oficyalnych, z których czerpiemy po­
wyższe szczegóły, nie pozostawia najmniej­
szego wątpienia w dokładność tych doniesień 
i wyklucza wszelką przesadę. Bossyanie nie 
mogą się też na to powoływać, że tych nad­
użyć* dopuszczali się żołnierze nieregularni 
lub Bułgarzy, gdyż udowodnione fakta zbijają 
najwymowniej takie twierdzenie. Porta może 
dowieść, że regularne wojska rossyjskie, wkro­
czywszy do Sistowy i Tirnowy, splądrowały 
wszystkich muzułmańskich mieszkańców i że 
w ogóle na mieszkańcach dopuściły się licz­
nych mordów i gwałtów, jak to i naoczni 
świadkowie każdej chwili mogą poświadczyć. 
Potrzeba, abyś pan starał się o nadanie wię­
kszego rozgłosu tym faktom i korzystał z 
każdej sposobności, celem pouczenia opinii 
publicznej o barbarzyńskim sposobie wojowa­
nia Bossyan, aby świat ucywilizowany, jeśli 
ich nie spotka żadna inna kara, potępił ich 
jednomyślnie.

(S y tn a c y a  s t r o n  w o ju ją c y c h ).
Komu znaną jest tajemniczość, pisze 

korespondent Tagblattu, jaką otacza się na­
czelne dowództwo rossyjskie, zwłaszcza w 
chwili, w której wojska rossyjskie są zwycię­
żane, ten nie będzie wymagał od korespon­
denta, ażeby o operacyach i wypadkach na 
teatrze wojny miał dokładniejsze i lepsze in- 
formacye niż sam sztab generalny. Za rzecz 
pewną uważać można tylko tyle, że sytuacya 
armii rossyjskiej jest bardzo przykrą. Turcy 
starali się przeszkodzić koncentracyi korpusu 
rossyjskiego dokoła Basgradu. Ód chwili 
zwycięstwa pod Plewną udaje im się ten 
plan wybornie i zdaje się, że walna bitwa 
zostanie stoczoną pod Bielą nad Jantrą, gdzie 
od kilku dni staczano małe potyczki z nie­
wiadomym skutkiem. Nie pomylę się, jeżeli 
będę utrzymywał, że małe te potyczki pod 
Bielą wypadły niepomyślnie dla oręża rossyj­
skiego, w przeciwnym bowiem razie mieli­
byśmy już szczegółowe doniesienia telegra­

ficzne o zwycięstwach wojsk rossyjskich. 
Cernowanie Ruszczuku musiało być zanie- 
clianem, a generał Zimmermann, operujący 
w Dobruczy, musiał się cofnąć nad Dunaj, 
tak, że plan pierwotny, według którego armia 
tego generała miała na Bazardżyk posuwać się 
przeciw Szumli i tym sposobem szachować 
pewną część armii Mehemeda A lego, 
musiał być całkiem zaniechany. O ogromnej 
doniosłości klęski poniesionej pod Plewną, 
można dopiero teraz wyrobić sobie sąd nale­
żyty, gdy uzupełniły się doniesienia o tym 
epizodzie wojennym. Bozdrobnienie sił zbroj­
nych pomściło się strasznie na wojskach ros­
syjskich. a naczelna komenda pomyliła się 
grubo sądząc, że szybkie posuwanie się armii 
w głąb Bułgaryi przerazi Turków. Bossyanie 
nie znają widocznie charakteru ludu tureckie­
go ; tylko turecka hierarchya wojskowa jest 
ociężałą, sam zaś naród a względnie armia 
składa się z samych bohaterów, zwłaszcza, 
gdy padyszach odwoła się do jej ofiarności 
i energii.

Pominąwszy armię rossyjską operującą 
na północ Bałkanu, która zawsze jeszcze 
jest dość silną do utrzymania się w Bułgaryi 
nawet w takim razie, gdyby ją spotkały dal­
sze klęski, zajmuje się naczelne dowództwo 
rossyjskie losem dwóch oddziałów, które pod 
dowództwem Mirskiego i Gurki przeprawiły 
się za Bałkan. Od czasu ostatniego raportu 
wysłanego w ostatnich dniach lipca, nie przy­
szły od Gurki do głównej kwatery żadne 
dalsze doniesienia, a wiadomości, jakie otrzy­
maliśmy na Stambuł, każą domyślać się, że 
oddział tego generała znajduje się w wiel- 
kiem niebezpieczeństwie. Już dnia 2 sierpnia, 
po bardzo gwałtownej walce, została zdobytą 
miejscowość Eski-Saghra; Hafiz basza, po 
ponownej, dwudniowej walce zajął Kazanłyk 
a generał Gurko cofnął się do wąwozu Szyb­
ka i to tern spieszniej, że Kalofer i znaczna 
część miejscowości w dolinie Tuudza, została 
zajętą przez Turków. Z rossyjskiej głównej 
kwatery donoszą, że na razie ma być bronio­
nym tylko wąwóz Szybka a obrona wszyst­
kich innych wąwozów ma być zaniechaną. 
Należy wątpić, czy plan ten jest wykonalny; 
Łowacz został zajęty przez Adila baszę, do­
wóz dla armii rossyjskiej jest więc całkiem 
odcięty, małemu oddziałowi rossyjskiemu nie 
pozostaje tedy nic innego, jak tylko przebić 
się przez wąwóz, albo też dać się zniszczyć 
w bezcelowych licznych utarczkach. Ale naj­
okropniejszy los czeka Bułgarów, którzy w 
dystryktach Karłowa, Kilissa i t. d. potwo­
rzyli oddziały zbrojne w przypuszczeniu, że 
połączą się z armią rossyjską. Wojska ture­
ckie, które wyruszyły z Fiiipopolu, masakru­
ją te oddziały, a nakaz Sulejmana baszy, a- 
żeby każdego, z bronią w ręku przytrzyma­
nego Bułgara, wieszano natychmiast bez sądu 
i bez litości, bywa wykonywany z całą ści­
słością. Turcy nie wypierają się nawet tych 
okrucieństw, utrzymując, że mają najzupeł­
niejsze prawo postępować w ten sposób z lu­
dnością zrewoltowaną; wszystkie państwa 
europejskie postępowały sobie w taki sam 
sposób w danych wypadkach, czego najle­
pszym dowodem Polska i komuna paryska, 
nie mówiąc już nic o Hiszpanii, gdzie tego 
rodzaju „zabawki11 należą do rzeczy zwykłych.

W tych dniach obiegały po Bukareszcie

łem pewny dosyć i intratny i stały urząd w 
S zlązku ,gdzie nikt mię nie prześladował. 
Bacz JW . Pan nie przeszkadzać przyszłości 
losu m ego; starać się będę, abym opu­
ścił Kraków. Zkądkolwiek, gdziekolwiek da 
mi Bóg chleba kawałek, to go przyjmę. 
Niech szczęśliwszy korzysta z mojej pracy 
w Krakowie dziesięcioletniej. Lżejsze jest u- 
trzymanie biblioteki, jak urządzenie jej, wsze­
lako i utrzymanie nie jest bez pracy Może 
jeszcze rok lub dwa będę musiał pokutować 
w Krakowie, nim mi Bóg da znowu co pe­
wnego. Może też i będzie w tym przeciągu 
czasu kres mego życia, i tak dobrze się sta­
nie. Sławy dobrze nabytej nie wydrą mi 
Niemcy.11

Po odczytaniu tego pełnego goryczy 
lis tu , z ciekawością wzięliśmy do ręki 
Pszczółkę Krakowską, aby się przekonać o 
ile skargi i żale uczonego były usprawiedli­
wione. Przejrzawszy ją, przekonaliśmy się, że 
nie ma nic nowego pod słońcem, że pismo 
to o pół wieku wyprzedziło pewne dzienniki, 
że pod względem przyzwoitości wcale im nie 
ustępuje a nadto też przywłaszczyło sobie 
monopol „sprzysiężonego stronnictwa rzeczy 
ojczystych", karcąc nietylko prawdziwych 
„apostołówcudzoziemczyzny11 „Gallów i Teuto- 
manów11, ale miotając nadto niezasłużone za­
rzuty językiem przekupek. Takiej metody pi­
sania trzymali się też ci panowie w recenzyi 
dzieła Bandtkiego: Historya biblioteki uniwer­
sytetu Jagiellońskiego, jakkolwiek po tak li­
cznej kompanii można się było spodziewać 
więcej towarzyskiego taktu i jakkolwiek ni­
by dali sobie słowo, że „roztrząsając pismo 
nie chcą obrażać osoby.11

Mimo tego zastrzeżenia, zamiast powa­
żnej oceny, napisali zjadliwy, na każdej stro­
nie żółcią tryskający paszkwil, podsuwający 
poczciwemu autorowi Bóg wie jakie tenden- 
cye, zowiąc go „zwiędłym kompilatorem11 za­
rzucając mu mnóstwo „niedorzeczności11 a to

wszystko pod pozorem, że „chcą autorowi 
wytknąć niektóre nadużycia zaufania i cier­
pliwości publicznej i niesprawiedliwość w 
sądzeniu o przeszłości we względzie historyi 
literatury narodowej, której to dzieło niemi­
łosiernie uwłacza.11

Gdybyż się byli autorowie przynajmniej 
ograniczyli na tem zadaniu, gdybyż byli roz­
bierali tylko samą książkę, niciijąc ją za po- 
chwytane luźnie frazesy. Ale niedelikatnym 
Zoilom trzeba było jeszcze wspomnieć o 
„sprowadzanych z zagranicy ladajakich sub- 
jektach11, którzy „od nas żywieni11, „czernią 
nas przez wdzięczność11, trzeba było nawet 
rzucić się na Bandtkiego jako na biblioteka­
rza, zaliczając go do tych, co „zamiast dzieł 
potrzebnych nieodzownie dla uczącej się 
młodzi, sprowadzają nam z zagranicy byle 
jakie szpargały, jakiemi są rozmaite bredzić 
ueber die Bcformation, zbutwiałe inkunabu­
ły, nic nas nie dotyczące i inne podobne o- 
gryzki, zaległe u zagranicznych księgarzy, 
dla których zamiast w bibliotekach, stoso­
wniejsze i z nierównie większym użytkiem 
naznaczyć można miejsce w korzennych 
sklepach.11

Wszakże znany ten ton i ta nuta — 
i wiemy co sądzić o takich panach chowa­
jących się po za płot bezimienności... Mo­
glibyśmy tylko zadziwić się trochę, że po­
dobne obelgi zdołały dotknąć zasłużonego i 
szanownego człowieka — ale pamiętajmy, że 
to na początku trzeciego a nie w środku 
ósmego dziesiątkaXIX wieku, i że to, z czem 
się doskonale, ostrzelaliśmy dzisiaj i na co 
wcale nie zwracamy już uwagi, było wów­
czas nowością a każda nowość budzi wraże­
nie... Jesteśmy pewni, że dziś tenże sam 
Bandtkie zaskoczony w podobny sposób przez 
jaką Pszczółkę, ani by listów ani memorya- 
łów nie pisał, ale spokojnie wziąłby się da­
lej do swej zacnej i użytecznej pracy.

K l e m e n s  K a n t e c k i .

najrozmaitsze pogłoski o przeniesieniu cesar­
skiej kwatery głównej z Bieli do Fratesztie 
pod Ginrgewem; inni głosili znowu, że głó­
wna kwatera została przeniesioną do Zimnicy 
a pewien wcale wysoko położony urzędnik 
rumuński zapewniał mnie, że cesarz Aleksan­
der, w najściślejszem incognito, schronił się 
do Bukaresztu. Żadna z tych pogłosek nie 
sprawdza się dotąd, ale charakteryzują one 
dosadnie sytuacyę i są dowodem niezbitym, 
że popłoch panuje w Eumunii.

Wczoraj doniósł dziennik L'Orient, że 
główna kwatera rumuńska przeniosła się z 
Pojana, niewiadomo w jakim kierunku, i że 
książę Karol bawi w Krajowej. Z uwagi na 
bliskie stosunki tego dziennika z sferami 
rządowemi, niepodobna było wątpić o auten­
tyczności tego doniesienia; mimo to skonfi­
skowano moją depeszę telegraficzną, w któ­
rej chciałem wam donieść o tem zdarzeniu. 
W ciągu zeszłej nocy wyjechała znaczna 
liczba bawiących tu oficerów rumuńskich do 
armii, zdaje się więc, że armia rumuńska 
zacznie przeprawiać się przez Dunaj pod Ka- 
lafatem, a to w tym celu, aby pewną część 
korpusu Osmana baszy zaprzątnąć pod Wid- 
dyniem. Wątpię, ażeby Osman basza wysłał 
istotnie jakąś część swej armii pod Widdyń, 
zagrożony przez walecznych Bum unów; do 
obrony tej fortecy przeciw tak niegroźnemu 
nieprzyjacielowi wystarczy aż nadto tamtej­
sza załoga. Inaczej miała by się rzecz, gdyby 
do akcyi wystąpiła także Serbia.

O armii rossyjskiej stojącej pod komen­
dą Zimmermanna w Dobruczy, dowiedziałem 
się kilka szczegółów od znajomego, który po­
wrócił z Medżidże. Armia ta nie liczy, jak 
to zapewniały rossyjskie źródła urzędowe, 
65.000 żołnierzy, lecz tylko 30.000, tz któ­
rych co najmniej 8.000 jest chorych. Żołnie­
rze chorują w skutek okropnych upałów i 
braku wody, albowiem naiwni mieszkańcy 
pozasypywali wszystkie studnie, nie pomnąc, 
że wyrządzają tem wielką krzywdę swym 
sprzymierzeńcom, a nie Turkom. Dwóch nie­
mieckich rysowników przydybało pewnego 
Bułgara właśnie w chwili, gdy zamierzał za­
sypać studnię; na widok rewolweru drapnął 
patryota. Już to ci sprzymierzeńcy rossyjscy 
nie odznaczają się wielką walecznością. W 
Mangalu pierzchło 1500 od stóp do głów 
uzbrojonych Bułgarów przed 500 Tatarami, 
których także nie można posądzać o wielką 
odwagę. Ochronę miast nadbrzeżnych a 
względnie zamieszkałych tam obcych podda­
nych, objęły angielskie okręty wojenne, któ­
rych kapitanowie żyją w największej zgodzie 
z rossyjskiemi władzami wojskowemi. Kii- 
stendże jest jeszcze ciągle w rękach rossyj- 
skich, chociaż już kilkakrotnie było ostrzeli­
wane przez tureckie okręty wojenne. Wszy­
stkie pogłoski o ustąpieniu 14 korpusu ros­
syjskiego z Dobruczy są nieprawdopodobne, 
gdyż codziennie odchodzą tam znaczne po­
siłki, które przeprawiają się przez most w 
Barboszi.

K R O I I K A

— Odczyty publiczne z litera­
tury i historyi polskiej odbędą się w drugiej 
połowie b. m. na korzyść Towarzystwa bratniej 
pomocy słuchaczów techniki lwowskiej. Wykła­
dać będą pp. Stanisław hr. Tarnowski (18 20
i 22 b. m.) i p. Józef Szujski (17 b. m.)

— Tunel przez górę Sonuenstein po­
między miejscowościami Traunkirchen a Ebensee,
1450 metrów długi, d. 11 b. m. z rana osta­
tecznie został przebity. Przedsiębiorstwo obcho­
dziło dzień ten ucztą dla 600 robotników.

— Piorun zabił d. 3 b. m. popołu­
dniu na łące pod M. Yasarhely pięciu włościan 
przy kopicy siaua. Wszyscy ci nieszczęśliwi 
spaleni zostali na węgiel

— W górach alpejskich pomię­
dzy Samaden a Landquart, w pobliżu zdrojowisk 
Taraspu, d. 7 b. m. wieczorem ciężko wyłado­
wany i w pięó koni zaprzężony wóz pocztowy 
stoczył się z gościńca w bok i uwisł nad prze­
paścią. Z podróżnych dwie osoby wypadły z po­
wozu i stoczyły się po stromej skale aż do rzeki 
Inn , z kąd ciężko pokaleczone wydobyte zostały 
przez włościan. Oprócz tych trzy inne osoby 
znacznie są uszkodzone, natomiast pocztylion i 
konduktor bez szwanku wyszli z tego nie­
szczęścia.

— Zuchwale oszustwo dość wcze­
śnie jeszcze wyszło na jaw w Preszburgu. Dnia
8 b. na. do pewnego wekslarza tamtejszego 
zgłosiło się dwóch ichmościów z żądaniem po­
życzki w sumie 3000 złr., na którą oszuści 
dawali w zastaw książeczkę wiedeńskiej kasy 
oszczędności na 38302 złr. Kiedy wekslarz 
nadmienił, że nie ma tyle gotówki pod ręką, 
zgodzili się po krótkim targu na pożyczkę 500 
złr. Łatwy ten targ właśnie wydał się weksla- 
rzowi podejrzanym, zaczął więc dobrze rozpa­
trywać się w książeczce kasy oszczędności i 
wnet odkrył, że wprawdzie w cyfrach opiewała 
na sumę 38302 złr., w słowach jednak tylko 
na dwa złr.! Bozumie się, że natychmiast oddał 
oszustów w ręce policyi.

— Osławiony opryszek serbski 
Tanafij Budicz w tych dniach napadł pod Kostajnicą •

plebana Pankowicza i zmusił go do złożenia 
na razie 45 złr. jako okupu z zagrożeniem, że 
jeśli do tygodnia nie przyszłe mu jeszcze 500 
złr., to ani chwili nie może byó pewnym życia.

— Pola smaragdowe. W Kolumbii, 
jednym z północno-amerykańskich stanów, od­
kryto niedawno bogate pola smaragdowe, o któ­
rych pewien podróżny donosi dziennikom an­
gielskim, co następuje: Smaragdy, znane pod 
nazwą Santa Fe di Bogota i zaliczane do naj­
piękniejszych, znajdują się w różuych miejscach 
rzeczonej kotliny górskiej, a szczególnie w wy­
sokości 50 metrów nad jej poziomem, w bryłach 
kalkspatu. Oprócz tego znajdują się smaragdy 
na Uralu, w Indyaeh i w górach solnogrodzkich; 
ale żadne z nich nie dorownywują ani obfi­
tością, ani rozmiarami i pięknością smaragdom 
kolumbijskim. W domu dzierżawcy kopalń 
w Bogocie widziałem bryłę kalkspatu, w której 
tkwiły dwa smaragdy trzy cale długie a cal 
szerokie. Wydobywanie ich też nie przedstawia 
tam żadnych zgoła trudności; potrzeba tylko 
przekopać górną warstwę ziemi. Nowo odkryte 
pola smaragdowe w Kolumbii wydzierżawił 
skarb państwowy przedsiębiorcy na lat 16 za 
czynsz roczny 70.000 dolarów.

KRONIKA P30WINCY0NALNA.

*** Biała. (Okropnego zabó jstw a) 
dopuścił się dnia 6 b. m. murarz w Kętach Jan 
Adamski, który córkę swą własną, zamężną, 
przebił nożem kuchennym. Powód do zbrodni 
miały dać niesnaski rodzinne.

*** B u c z a c z .  (Sam obójstw o.) W Du- 
bienku odebrał sobie życie przez powieszenie 
dnia 27 z. m. tamtejszy gospodarz gruntowy, 
Antoni Stangret.

***- Chrzanów. (Młody m orderca.) 
Czternastoletni pastuszek z Kościelca posprze­
czawszy się z swoim towarzyszem, dwunasto­
letnim chłopaczkiem z Libiąża, zadał mu kilka­
naście ran t. z. kozikiem, i zabił go na miejscu.

Gródch. (M orderstw o — Śm ierć 
w p łom ien iach .) Adolf Lityński z Leśniowic, 
poprzysiągłszy zemstę Antoniemu Balasowi, 
którego posądzał o stosunki miłosne z swą 
żoną, rzucił się na niego wieczorem z zasadzki 
pod karczmą i powaliwszy go pałką na ziemi, 
począł się pastwić nad nim w najokrutniejszy 
sposób. Nim Balasowi zdołano przybiedz na 
ratunek, nieszczęśliwy już wyzionął ducha. — Cór­
ka budnika kolejowego Wawry (nr. 288.) chcąc 
szybko rozniecić ogień, polała drzewo naftą, 
która płomieniami objęła suknie nieszczęśliwej 
dziewczyny. Mimo że ojciec wraz z kilku robot­
nikami ugasili szybko ogień, Wawrówna w kilka 
godzin umarła.

*%. Grybów. (Z dJchu), którego 
pobijaniem był zajęty, spadł dnia 22 z. m. 
cieśla z Korczyna tak nieszczęśliwie, że zabił 
się na miejscu.

H o r o d e n h a .  (Sam obójstw o) W 
Czerniatynie powiesił się 5 b. m. tamtejszy 
włościanin, zniechęcony do życia cierpieniem 
fizycznem.

*** H u  s i a t y  n .  (Znaczny pożar) 
nawiedził w nocy na 8 sierpnia Probuźnę. 
Ogień, który powstał z niezbadanej dotąd przy­
czyny, zniszczył 16 domów żydowskich.

*** Jaworów. (Sam obójstw o.) W 
Jażowie starym odebrała sobie życie dnia 10 
b. m. tamtejsza włościanka, udusiwszy się 
sznurkiem. Przyczyną rozpaczliwego kroku były 
cierpienia fizyczne.

*** Jasio. (P o d czas eg zek u cy i), 
w Brzyszezkach, której przedmiotem był materyał 
drzewny na stodole, przyznany sądownie żydowi 
z Jasła, egzekwowany jej właściciel, włościanin 
miejscowy, z początku przemocą opierał się ro­
zebraniu budynku, a gdy to nie pomogło, 
wkradł się niepostrzeżenie do środka i zapalił 
go. Stodoła spłonęła a wraz z nią dom na­
miętnego dłużnika i chata sąsiada.

*** R o h a t y n .  (Z wozu) naładowa­
nego sianem spadła dziewczyna wiejska w Boł- 
szowcu tak nieszczęśliwie, że zabiła się na 
miejscu.

^*4, Tarnobrzeg. (S am obó jstw o .) 
W Sanie utopił się dnia 2 b. m. włościanin 
z Majdanu, przywiedziouy do samobójstwa dłu­
gami, których spłacić nie był w stanie.

Zaleszczyki. (B rak  nadzoru .) 
Dziecię trzyletnie włościanina z Szuparki, pozo­
stawione bez nadzoru, utonęło 6 b. m. w dole 
wypełnionym wodą, a służącym do moczenia 
konopi.

Gminne kasy pożyczkowe.

W przedłożeniu Wydziału krajowego 
o zubożeniu kraju i środkach zaradczych 
przeciw temu zubożeniu znajduje się ciekawy 
referat prof. dr. Tadeusza Piłata o gminnych 
kasach pożyczkowych. Na wstępie wyjaśnia 
autor genezę tych kas.

Po zniesieniu stosunków poddańczyeh 
w r. 1848 ustał ciężący na byłych zwierz- 
chnośeiach gruntowych obowiązek wspiera­
nia poddanych swoich w razie niedostatku 
bądź zbożem na zasiew lub na wyżywienie 
się, bądź materyałem budowlanym lub w 
inny sposób. Ludność wiejska znalazła się 
tedy w potrzebie uciekania się w podobnych 
wypadkach do kredytu, którego bez wszel­
kich ograniczeń dozwolono jej dotąd używać.
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Poprzednio bowiem według okólnika guber- 
nialnego z <*. 26 lipca 1784 i dekretu na­
dwornego z d. i  czerw('a 1835 r. nie było 
wolno poddanym pożyczyć bez zezwolenia
zw ierzch n o śc i gruntowej więcej niż 5 z łr . 
czyli 20 zip. Na podstawie pożyczki przeno­
szącej tę kwotę j bez zezwolenia zaciągnię- 
tej, nie mógł wierzyciel uzyskać ani prawa 
zastawu ani sądowej egzekucji. Istniejące

uzdolnionych a uczciwych pisarzy gminnych 
nie mogą zdobyć się gminy z powodu połą­
czonych z tem znaczniejszych kosztów. 
Zresztą przeniesienie czynności połączonych 
z prowadzeniem kasy na pisarza gm innego. 
ma ten zły skutek, że zarząd kasy spoczywa 
uie w ręku powołanych do tego przez statu- 
ta i odpowiedzialnych za to trzech osób (na­
czelnika gminy i dwóch _ wybranych w tym

w wielu okolicach szpichlerze gminne, z któ- celu członków gminy), lecz w ręku jednei
„ I, nr¥nA7tT.-.  i- ~ A.n loa i notunł t ____^ 1 *____ i. . Krych wypożyczano zboże jeśli nawet utrzy­

mały się po uchyleniu opieki dominikalnej, 
zaspakajały w jednym tylko kierunku i nie­
dostatecznie potrzebę kredytu, którego coraz 
bardziej w formie pieniężnej poszukiwano; 
kredyt zaś p ien iężny  użyczany przez prywa­
tnych kapitalistów skutkiem wysokich odset 
ków i innych uciążliwych warunków, za­
miast ratować byt materyalny ludności wiej 
skiej, tylko podkopywał go jeszcze bardziej.
Okazywała się przeto nagląca konieczność 
zapoinożenia ludności wiejskiej kredytem ta­
nim, a co ważniejsza, dogodnym pod wzglę­
dem spłaty kapitału i odsetków.

Wszakże niski stan oświaty ludności
wiejskiej nieprzyzwyczajonej do tego, żeby ----  . ,  - , . . .
radzić samej sobie, ubóstwo przeważnej części kasowych zaradzić przez scisły i ciąg _ 
gmin. brak inicjatywy należytej ze strony zór a nawet poniekąd i kierownictwo kas 
„Cn,. 1,1 Ara m™ł.r j / _ -f-~ i — ~ - ze strony Wydziałów powiatowych i ich urzę­

dników lub delegatów, albo opiekunów usta-

osoby wcale do zarządu niepowołanej i nie­
odpowiedzialnej.

Obok niezdolności daje się uczuć także 
w zarządzie kas pożyczkowych powszechny 
u l u d u  wiejskiego b rak  d b a ło ś c i  o dobr o  
p u b l i c z n e ,  j a k i e m są f u n d u s z e  kas, nie­
pojmowanie doniosłości i celu właściwego tych 
zakładów, tudzież potrzeby o obowiązku strze­
żenia ich funduszów w obec pożyczających 
członków gmiuv. Skontrowania wykazały, że 
tu i owdzie nie prowadzono wcale ksiąg prze­
pisanych statutami, gdzieindziej zaś często 
prowadzono je w sposób taki, że nie można 
było wyśledzić właściwego stanu rzeczy i uzy­
skać daty o obrocie.

Usiłowania, aby nieudolności zarządów
nad-

nieoznaczenia takowego w przepisanym termi­
nie zarządziłby lokacyę tymczasową.

Obecnie zwinięcie kasy pożyczkowej 
gminnej bez zezwolenia rady gminnej jest 
niedopuszezalnem, zaś do objęcia kasy po­
życzkowej W swój zarząd, potrzebuje Wydział 
powiatowy za każdym razem osobnego upo­
ważnienia ze strony Wydziału krajowego, 
który może zarządzić objęcie kasy pożyczko­
wej w administraeyę prowizoryczną Wydziału 
powiatowego na podstawie § 9 8  ustawy 
o-minnej. Konieczność uzyskania zezwolenia 
Wydziału krajowego wywołuje zwłokę nie­
bezpieczną dla funduszów kasy.

sfer^ które _ mogły podówczas tern się 
zająć, i rozliczne inne trudności sprawiły, 
iż urządzenia mające na celu zasilać ludność 
wiejską tanim i dogodnym kredytem, dopiero 
po upływie dość znacznej liczby lat i z razu bar­
dzo powoli zaczęły powstawać w formie gmin­
nych kas pożyczkowych, jakie tu i owdzie 
już za czasów pańszczyzny istniały. Kasy te 
tworzono z kapitałów pregrawacyjnych lub 
serwitutowych, po części też z wynagrodzeń 
za grunta gminne zajęte pod kolej lub z 
innych kapitałów gminnych i oddawano w 
zarząd zwierzchności gminnej z przeznacze­
niem udzielania pożyczek pieniężnych tym

nowionych stale z ramienia Wydziału powia­
towego, tylko w części odniosły pożądany 
skutek. Okazała się prawie wszędzie trudność 
w znalezieniu nadzorców bezpłatnych a chę­
tnych i należycie spełniających swe zadanie. 
Nadzór płatny, o którym wskutek tego mu­
siano pomyśleć w wielu powiatach, uznany 
został tu i ówdzie za zbyt uciążliwy dla fun­
duszów powiatowych, jednakże vv pewnej 
liczbie powiatów postanowiono przyjąć na 
siebie i ten ciężar i urządzić płatny nadzór 
nad całą adm inistracją gminna, któryby o-

członkom gminy, którzy, jak opiewają wszy- bejmował także kasy pożyczkowe.
nłbin  — . —: j ____________ j i j ' i i -i T i ' - ____ ___ -i * i \ 'stkie prawie dawniejsze statuta, „w skutek 
różnych wypadków lub nieszczęść tak dalece 
podupadli, że dla utrzymania gospodarstwa 
potrzebują na czas pewien wsparcia, czy to 
na zakupno bydła, czy też na wyżywienie 
lub na zasiew.“ Nadano przeto owym kasom 
cechę zakładów dobroczynności raczej niż 
instytucji kredytowych, choć pożyczki mu­
siały być oprocentowane i zabezpieczone po­
ręczeniem dwóch członków gminy.

Z końcem r. 1875 kiedy przeprowa- 
dzonem zostało ostatnie badanie, ogólna licz 
ba kas pożyczkowych doszła była do 1246 
a kapitały ich wynosiły około 1,100.000 złr. 
w. a., które to cyfry od tego czasu znacznie 
się zwiększyły, gdyż nowe kasy ciągle po 
wstają.

Znaczna ilość kas pożyczkowych gmin­
nych, które powstały w ostatnich latach i 
ciągle jeszcze powstają, świadczy, że tworze­
nie tych zakładów, którem wiele Wydzia­
łów powiatowych gorliwie się zajmuje, nie 
napotyka obecnie na przeszkody ze strony 
gmin, owszem powziąć można z niektórych 
sprawozdań przekonanie, że gminy same

Jakie rezultaty wyda dla kas pożyczko­
wych nadzór sprawowany przez objażdżki 
płatnych urzędników a w szczególności, czy 
bytność tych organów będzie dość częstą, 
aby utrzymać kasy pożyczkowe na drodze 
rozwoju, tego nie wiemy i musimy oczeki­
wać rezultatów praktyki. Dzisiaj pod wzglę­
dem nadzoru rozróżnić musimy najpierw pe­
wną liczbę kas pożyczkowych, głównie w 
gminach miejskich, których zarząd jest u- 
zdoluionym do należytego prowadzenia ksiąg 
i manipulacyi kasowej, dla których przeto 
wystarczyć powinna kontrola Wydziału po­
wiatowego obmyślona w statutach. Następnie 
jest nie wielka liczba kas, dla których udało 
się pozyskać opiekę i kierownictwo osób wy­
kształconych. stojących po za obrębem za­
rządu, do czego zmierzał okólnik Wydziału 
krajowego z r. 1874. Wszystkie inne kasy 
pożyczkowe, a liczba ich niewątpliwie bardzo

GOSPODARSTWO 1 M M L
Stan urodzajów w^Galicyi wschodniej 

i i i .
(E ) Pozostaje nam jeszcze zdać sprawę 

ze stanu ziemiopłodów, których zbiór później 
przypada.

Wiadomości nadesłane o stanie grochu, 
bobu i bobiku są w ogóle pomyślne. Oo do 
grochu tylko jest parę wyjątków i tak: miej­
scami słabe są groehy w okolicy Żółkwi. 
Kałusza i Podhajee, w okolicach Ułaszko 
wiec groch był wyborny, miejscami jednak 
ucierpiał bardzo od owadów, które korespon­
dent mieni być mszycami, podobnemi do 
tych które się na kwiatach widuje; w okoli­
cach Kawy wreszcie deszcze przybiły bardzo 
ffroch do ziemi, tak że miejscami gnije. Stan 
hreczki wbrew pierwotnym ; obawom, jakie 
miano z powodu ogólnie zapozmonego siewu, 
jest zadawalniajacym a nawet obiecującym 
szczególniej ze względu na plon w słomie, bo 
co do nłonu w ziarnie trudno jeszcze stawiać 
horoskopy. W okolicach ̂  Kałusza i Ułaszko- 
wiec odbijają przecież późniejsze hreczki nie 
korzystnie od wcześniejszych, są bowiem li­
che podczas gdy wcześniejsze są dość ładne.

O w y c e  mamy bez wyjątku tylko do- 
wiadomości do zanotowania.

Oo do k u k u r u d z y  ma się z nią po 
dobnie jak z hreczką, obawy jakie dawniej 
miano, iż z powodu późnego siewu kukuru- 
dza nie dopisze, uciszyły się i ustąpiły miej­
sca dobrym dość nadziejom, przynajmniej 
na Podolu południowem, na Pokuciu w Sta- 
nisławowskiem i w Brzeżańskiem stan jej jest 
obecnie przeważnie obiecującym, wiadomości 
więc z reszty kraju, choć z niektórych okolic
mniej korzystne, nie wchodzą już w rachubę. 

oi,..m, i—  j —Ł-ł-i— ^----------
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W edług prywatnej depeszy z Bu­
karesztu, p o s i ł k o w e  w o j s k a  ro s -  
s y j s k i e  przechodzą, ciągle przez Du­
naj na dwóch mostach pod Zimnicą. 
Główna kwatera rossj^jska przeniesio­
ną została do miejscowości Górny 
Studen, trzy mile na zachód od Bielj, 
gdzie się także car znajduje.

W i e d e i i ,  15 sierpnia. (Tel.pryw.) 
Z Petersburga donoszą, że subskryp- 
cye na wewnętrzną pożyczkę rossyj- 
ską już ukończone. R e z u l t a t  s u b -  
s k r y p c y i  n i e  d o r ó w n a ł  o c z e k i ­
w a n i o m .  W Odessie subskrypeya 
wynosi tylko dwa miliony rubli.

W i e d e l i ,  14 sierpnia. Ze Spa- 
lato telegrafują do Pol. Cor. 13 sier­
pnia: P o w s t a ń c y  z o d d z i a ł u  D es­
p o t o w i c z a  zgromadzili się znów w 
Bośnii, u d e r z y l i  p r z e d w c z o r a j  z 
zasadzki na Turków pod Czarnym 
Potokiem, zabili wielu z nich i zabra­
li karabiny z amunicyą.

K o n s t a n t y n o p o l ,  14 sierpnia. 
Depesza Mekemeda Ali baszy donosi 
o n i e z n a c z n e j  p o t y c z c e  p o d  
R a s g r a d e m .

S u l e j m a n  b a s z a  z a j m u j e  
ciągle opuszczone przez Rossyan wsie 
bałkańskie i zajął także wąwóz Rasa- 
lik pod Kaloferem. Rossyanie fortyfi- 
kują wąwóz Szybkę.

Z a z y a t y c k i e g o  t e a t r u  woj- 
n y niema nowych wiadomości. Lewe 
skrzydło rossyjskie zajęło Kassuan. 
Kozacy wykonują rekonesanse aż do 
okręgu Alaszkert.

P e t e r s b u r g ,  14 sierpnia. Biu- 
letynurzędowy z Górnego Studna dono­
si: Dnia 12 sierpnia 700 k a w a ł  e r  z y- 
s t ó w  t u r e c k i c h  u d e r z y ł o  n a  
Schiding pod Rasgradem. Odparł ich 
szwadron huzarów rossyjskich. Prze­
ciw Turkom wystąpił także rossyjski 
batalion piechoty z dwoma działami. 
Kawalerya turecka, za którą jak się 
zdaje, postępowała piechota i artylerya, 
cofnęła sie. Rossyanie stracili jednegoSkutkiem dostatku deszczów w lipcu . . .  - 1 . " . ^

stau z i e m n i a k ó w  doznał znacznej poprawy, oficera i czterech żołnierzy w zabitych, 
większość doniesień nriorlst.iiwia ieb rniwńi 9. r\t,r>oi-ń,T7 , O ~większość doniesień przedstawia ich rozwój 
wegetacyjny jako pomyślny, byłoby jednak 
potrzebnem, by już teraz pogoda dłużej po­
trwała. Pomimo tego. że jak co tylko wspo

znacznie przeważa liczbę tamtyńb, w skutek I u m ie liśm y , większość gospodarzy ma, naazie- 
nieudolności zarządu i braku stałej opieki a | j ę  dobrego plonu, bo nac ziem n iaczan a

' ■ " kna a i pod krzakiem ziemniaków Br u
do-

zarządu
raczej kierownictwa, narażone 
pieczeństwo zatraty kapitałów, 
da się zaradzić przez

tałej opieki 
są na niebez- 

któremu nie 
nadzór sprawowany zpiZiUJiuuaiAiv>,   ̂ ^

prasząj^ się o urządzenie kas pożyczkowych. I daleka h,h ^  ^TZ- • , -
>-•- -K -.jz  ł-rmKfl 7 nrzedsta-I nów ń a /  00Javviający się w bytności orga-

xr;_zorczych raz lub dwa razy do roku.Jednakże wnosić trzeba z przedsta 
wionego stanu rzeczy, że skłonność gmin do 
przeznaczenia kapitałów swoich na kasy po­
życzkowe zbyt często pochodzi nie tyle ze 
zrozumienia doniosłości tych zakładów i do­
broczynnego ich wpływu, ile z tąd, że człon­
kowie gminy a nawet w szczególności koła 
decydujące o założeniu kasy liczą na to, iż 
uzyskają pożyczki, na których" spłatę nikt 
zbyt nie będzie nalegał, zwłaszcza skoro 
w zarządzie zasiądą osoby, które same będą 
dłużnikami kasy albo będą zostawały w bli­
skich z nimi stosunkach.

Nie można bowiem w ogóle spodzie

Niebeład dnn-~ezpieczeństwo, o którem mowa, do- 
ziściło się1"0, ' !  njw ie lk ie j części owych kas 
wystarcza A? bllzkiem jest ziszczenia, lecz 

uao zanadto aby usprawiedliwić 
celem zapobieżenia dalszym

ono
stanowcze kroki

w iększym  stratom .

Zdaniem prof. dr. Piłata należy dora­
dzać Wydziałowi kraj.
Wydziałom m jowemu, aby: 1 polecił

I  powiatowym, ażeby odtąd tylko wtedy przyzwalały ~ 
kas pożyczkowyc
konają po przód, że zapew nionym

 ---- - _ waiaiy na zakładanie nowych
kas pożyczkowych gminnych, jeżeli się prze­
konają oonry./m - j est taki

usuw a obawy złegoskład zarządu, który *-j  «ouw»  ̂ __
,  _______ —  - “którzy  gospodarstwa funduszami kasy i obawy szkódwac się, żeby nacisk ze strony tych, * ^  wynikających dla gminy; 2 aby Wydział

później chcieliby uzy sk ać  pożyczki, oj ^  kraiowv nost*™* -    : ‘ --------stanie znaglić dłużników do zwrotu. W sa­
mym tedy zarodzie gminnych kas pożycz­
kowych objawia się tendeneya do tworzenia 
się i ciągłego wzrostu zaległości. Oczywiście, 
w miarę jak zaległości wzrastają, słabnie co­
raz bardziej działalność kasy i płynący z 
niej pożytek, niekiedy zaś rzeczy dochodź1! 
do tego stopnia, że dla braku zwrotów kasa 
zupełnie przestaje funkeyonować. Brak ener­
gii, jaki zarządy kas okazują w obec opie­
szałych dłużników, a któremu w części dało

krajowy postarał się o umieszczenie w skryp 
tach dłużnych klauzuli, że dłużnik poddaj, 
się postępowaniu drobiazgowemu i ażeby 
w tym celu rozesłał nowe formularze skryp­
tów dłużnych; 3 aby polecono Wydziałom 
powiatowym celem ściągnięcia zaległych rat 
pożyczkowych, zastosować ~\  -i A 9r - - j ^ u ,  zastosować w razie potrzeby 
g. lUo ustawy gminnej i ustanowić dla g m in y  
zastępcę d0 rewindykowania funduszów po­
życzkowych w drodze prawa; wreszcie aby 
4 został

prawa; wreszcie aby 
projekt ustawy krajowej,

by się zapobiedz naciskiem z gór.y7uie jest u p o w ażn ia ją -W tJ j - j —  , .
jedyną i nie jest może nawet największą wa- cia kasy pożyJez£ dz,a^  P ła t o w e  do obję-

4: , administrować Wą) gmmneJ w SW0J zarziłd
razie, gdyby ; la Jej podług statutów w tym 

- ■ zagrażało jej marnowanie fun-

Jedyną
dą tych zak ładów .

Dalsze złe w tern leży, że warstwy lu­
dności, z których w największej części rekru­
tują się zarządy kas pożyczkowych gminnych, 
tak dobrze jak zwierzchności i reprezentacye 
gminne, nadzwyczajnie mało liczą osób. któ­
re by umiały na tyle czytać, pisać i rachować 
i w ogóle posiadały ów skromny stopień 
oświaty, żeby mogły jako tako prowadzić nie­
zbędne księgi kasowe i utrzymywać kasę 
w porządku. Pisarze gminni, na których w 
skutek nieudolności zarządu przechodzi pro­
wadzenie ksiąg a, w, części i manipulacja 
kasowa, najczęściej również nie umieją wy­
wiązać się z tego zadania i nie dbaja o to 
a zresztą bądź nie mają na to czasu, spra­
wując czynności pisarskie naraz w znaczniej­
szej liczbie gmin. bądź też niestety często 
niezasługują na zaufanie. Na utrzymywanie

“"C 1 . —Narządzenie 
tak długo,

Juszów a niebyło ai-“ * ■ -n
zapewnić należ,,? możliwem w inny sposob 

. administraeyę takowych,
je pozostałoby w swej mocy

przyczyny, k tó re  ^  n ie  zo sta ł?  u^ J lo/ e 
pókiby rada „m; J6 sP°wodowały, lub do-
duszów poźyczkćnila Die uchwa]iła dla fun-

granicach “ oba 'unego przeznaczenia 
także ustaw. Należa-

ppwiatowe d0 uić w ustawie Wydziały
której zarząd niplQl?eia kasy pożyczkowej, 
pożyczek zaległypj ^ (szczy się o ściąganie i 
w kapitale i procent dalece, iż zaległości n i e

W

ro, przecież ostrożniejsi objawiają swą opinię 
z dodatkiem „jak dotąd" przeczuwając, iż 
pojawienie się zarazy jest możliwe. Bzecz 
wiście marny już doniesienia o zarazie, na 
szczęście nie liczne, mianowicie z okolic 
L linowa i Cieszanowa a także w okolicy Są­
dowej Wiszni pojawiają się tu i owdzie 
plamki na liściach naci

B u r a k i  ogółem trzyma ja sie jako tako 
miejscami jednak są nieco w "wegetacyi za- 
pozmone. O absolutnie niekorzystnym stanie

i i- ™ ,mamy L I ko jedno doniesienie tj. z
okolic Halicza.

Do ziemiopłodów, które po lipcowyc-h 
deszczach znacznie się poprawiły, należy ka­
pusta. Są przecież okolice, zkąd doniesienia 
brzmią mniej pomyślnie mianowicie z okolic 
Strzelisk, Rohatyna, Jarosławia, Lutowisk i 
Baligrodu a także i pod Bobrka stan kapusty 
jest mniej dobrym, bo jakieś robactwo toczy 
ją w środku.

C h m i e l  w ogóle okwitł lub kwitnie 
jeszcze pięknie i plon zdaje się wypadnie 
nie źle, w porównaniu przecież z seryą ra­
portów otrzymanych w drugiej połowie lip­
ca przybyło po deszczach nieco mniej korzy­
stnych doniesień. J  tak niewszędzie dobrym 
jest stan chmielu w okolicy Ożydowa, Cie­
szanowa i Jarosławia a także w okolicy Tar­
nopola nadzieje plonu obniżyły się trochę, 
me liczą tam więcej jak na ’ trzy cetnary z 
morga. J

Widoki na zbiór t y t o n i u  są dobre 
jedynie w okolicy Horodenki, gdzie zdaje sie 
mniej jak gdzie indziej było deszczów 
pragną niektórzy plantatorowie, by deszcz 
przyszedł jeszcze w pomoc.

W i e d e l i ,  15 sierpnia. (Tel.pryw.) 
Z teatru wojny donoszą, że w ciągu 
kilku dni dokonane zostanie p o ł ą c z ę -  

a r m i i  S u l e j m a n  a b a s z y  z
itału kasy* \j)uia wyuosz!ł wyżej 50°/0 1 a r m i a m i  O s m a n a  i M e h e m e d a  

adziwszy n a \o ^ {dzî _ p°wiatowy przepro- A li b a s z ó w .  Przednia straż armiiw
gzówZi  lo S f i  7?a*f 1 Snl ej mana dotarta już bez walki do 
lU J L ch  funduszów a w razie Terdiskoei.

oficerów i 8 żołnierzy ciężko 
rannych.

P e t c r s b i i r g ,  14 sierpnia. Co 
do d a l s z e j  m o b i l i z a c y i  nie nade­
szły nowe rozkazy. Rozkaz mobiliza­
cyjny nie obejmuje w znacznej części 
okręgu warszawskiego, wileńskiego i 
petersburgskiego. Także mobilizacya 
korpusu gwardyi nie nastąpi w cało­
ści lecz z wyłączeniem dywizyi kira- 
syerów i kilku bateryi.

5 $ u k a i* e s z t ,  14 sierpnia. K o­
m e n d ę  po  g e n e r a l e  K r u d e n e r z e  
obejmuje generał L a t o  w.

Z Oltenicy donoszą: Wczoraj
wieczorem stanęło pod wsiami Ulmeni 
i Spartzow o śm  p a r o w c ó w  t u r e ­
c k i c h  między któremi znajdowało się 
kilka monitorów z w o j s k i e m  i p a ­
k u n k a m i .  W pół godziny później 
okręty te odpłynęły napowót ku Sy- 
listryi.

L o n d y n ,  14 sierpnia. M e s a ż  
k r ó l o w e j  odczytany przy odroczeniu 
parlamentu podnosi przyjazny stosu­
nek Anglii do wszystkich mocarstw. 
Ustęp o kwestyi wschodniej tak opie­
w a: Zabiegi około utrzymania pokoju 
pozostały bez skutku. W chwili wybu­
chu wojny Anglia wyraziła zamiar za­
chowania neutralnego stanowiska, do­
póki interesa jej nie zostaną naruszo­
ne. Rząd rossyjski uwiadomiono o gra­
nicach i naturze tych interesów. W od­
powiedzi Rossya objawiła przyjazne 
usposobienie dla Anglii. Skoro nadej­
dzie chwila stosowna, Anglia rozpo­
cznie wszelkie możliwe usiłowania ce­
lem przywrócenia pokoju pod w arun­
kami zgodnemi z honorem stron wal­
czących. z powszechnem bezpieczeń­
stwem i dobrem innych narodów. Je ­
żeliby interesa Anglii zostały naruszo­
ne lub zagrożone, królowa liczyć bę­
dzie na poparcie parlamentu w obro­
nie tych interesów.

Odpowiedzialny redaktor W f a t l y s ł a w  Ł o z i ń s k i .
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W i e l k i e
wznoszenie się kursów

wszystkich papierów wartościowych, a szczególnie akcyj kolejowych 
i rentów spodziewanem jest ze względu na chwilowy niski kurs 
wszystkich papierów, dobre urodzaje tegoroczne, tudzież bliski 
koniec wojny, co razem wpłynąć musi na ogólne podniesienie się

kursów.
Przyjmujemy zlecenia dla c. k. bursy za miernem pokryciem 

i udzielamy chętnie dotyczących informacyj.
Kupujemy i sprzedajemy także takie papiery wartościowe, t. j. 

akcye, których kurs nie jest notowany.

Berneńska filia domu bankowego

E U  F t e l s  M e  B r n c l i  &  C u

w e W ied n iu ,
ADOLF COHN, Briinn, Ferdisiandsgasse 7.

c .  k .  u p r z y w .  g - a l ic .

Akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

w szy stk ie  e fek tu  i  m on ety
pod warunkami najprzystępniejszemi.

0°|« LISTA HIPOTECZNE,
które według prawa z dnia 1 lipca 1868 (Dz. p. P., XXXVIII, Nr. 93) 
i  najwyższego post. z dnia 17 grudnia 1871 r. mogą być użyte do lokowa­
nia kapitałów funduszowych, pupilarnych, kaucyi małżeńskich wojskowych, 
na kaucye i w ad y a , — liii?* ' są w tymże kantorze do nabycia.

Wszystkie Dolecenia z prowineyi nykonuia się bezzwłocznie po kursie dziennym, bez 
doliczenia prowizyi. (3646 12 -?)

J a k  d ł u g o  z a p a s  s t a r c z y !

N a d z w y c z a jn a  3 Gremia
dla prenum eratorów  „Cłazety Lw ow skiej44.

Bardzo wielkieml ofiarami udało sio niżej wymienionej firmie uzyskać prawo odcisku wymie­
nionych poniżej 4  a r c y d z i c ł ó w  z n a k o m i t y c h  l i i i s t r z d w ,  przezco jesteśmy w możności 
te kosztowne arcydzieła sztuki odstąpić szanownym prenumeratorom i czytelnikom „Gazety Lwowskiej 
po następujących bajecznie tanieli eenaek:

'  %
następujące 4  obrazy olejne (imitacya):

N r .  1 . „ Ł i e l » c s f p » Be “  Ertm anna ( 0)jrazy odpowiadające sobie, format 47 X  35.
J*l% ,,*Cllit01*Cll©5lSL© n *
N r .  3 .  „ l l n s a r i s e ł i e  S K ig e u n e r -4 R eiuluida i fnrmat p4 V  72 
N r .  4 .  „ R u l i e  i m  F e l d e 44 Gauermanna l j _

Sprzedają się także t lw i i  o b n i ż y  po cenie t.& tf' 4  z ł r . ,  jakotez jeden obraz po — z ł r .  
Arcydzieła te bardzo piękne ^  {jTclZy 1 Oj TB6

s ą  n a d e r  p i ę k n ą  o z d o b ą  k a ż d e g o  s a l o n u ,
a każdy z nich jest ukończono arcydzieło. Zresztą nazwiska powyższych mistrzów sztuki poręczają 

litą wartość tych obrazów. Spodziewamy się przeto od szanownych czytelnikowi nę-

pronu­
li, d o

zupełnie znakomitą »j~.. -----------  ----- , --------------- . - -
dącyeh miłośnikami sztuki, że nie zaniedbają i ią iJ e r  k o r z y s t n e j  s p o s o b n o ś c i ,  k t ó r a  
j u ż  n i e  w r ó c i  i zakupią te arcydzieła. Powyższe ceny wyznaczone są tylko dla
meratorów i czytelników tego dziennika, ponieważ te obrazy kosztowały dawniej aO z łr . ,  
d z i ś  d n i a  w y n o s i  c e n a  s k l e p o w a  4 0  z i r . , o ezem się każdy przekonać może.

P rz y  obsta lu n k aeh  p rosim y  użyć poniżej w ydrukow aną kartę , a w ypełn iw szy  takow ą,

pod adresem: ;)yełiags-Anstali“ Wien, ii. Bezirk, Taborstrasse 11.
wy s ła ć

(„G. L .“) B c s t e l i s c h e i n .

An die Verlags -A nstalt, W ien, II., Taborstrasse II. 

Senden Sie mir Bild 1 bet.

Bild 2 bet.

Bild 8 bet. ..........................................

Biid 4 bet.................................................................

(Przytem należy wypełnić według anonsu tytuł obrazu).

Der Betrag hiefiir von fi. liegt bei oder pr. J V a c h n a J i m e .

Nazwisko zamawiającego ..................  ......

Miejsce ............................................................................................ ........................

Ostatnia poczta '...................................................................................

Przy zamówieniach, zawierających oraz przypadającą należytość, można kartkę zamówienia 
przylepić na przekazie pocztowym, przy zamówieniach za pobraniem pocztowem zas , na kartce 
korespondencyjnej. "WS

8W~ Naelżytośe można także uiścić w węgierskich markach listowych.

Najlepsze belgijskie skórzane

Pasy I© Maszyn,
w różny cii szerokościach, jakoteż «

pasy parciane szpagatowe. I
Oryginalne

S ła w u c k ie  k o łd r y ,
B un dy gotowe i Sukna

wyrobu z dóbr JExc. A lfr.hr. Potockiego, 
tudzież

Rozolisy i Likiery
z fabryM i  Łańcucie, —  poleca 

Główny Skład Nasion
TEOFILA ŁUCKIEGO

w e  L w o w ie ,  p la c  H a l i c k i  1. 1 5 ,
w gmachu Banku hipotecznego.

jyajlepsza chińska lierbata
1 1  S aison  1877 — 1878 tylko w

w yłącznym  Składanie herbaty
W o h l  w Lwowie

ulica Sykstuska 1. 4

ropow ska  z Moskwy
Nr. I 2 rublo 50 Kp. funt 

„ 112 „ — n „
] Kaysow familijna

„  czarna silna p ó ł Ko. 
,, kw iatow a

zł ctj

4 _
3 20

I 60
1 80|

Souchong
„ w yśm ienita pól Ko. 

Mclange lwowska 
najw yborniejsza pól Ko.

Fu czu-fupo 2, SUru-
bli funt.

Zamówienia za pobraniem pocztowem. 
(4217 8 - ? )

WWa SOLITERA leczy (także listow nie) 
M .  dr. Bloch  w  Wiedniu, Pratersirasse 42,

(4108 1 -1 1 )

Podziękowanie!
W ohwili okropnego ciosu, którym mię Opatrz­

ność dotknęła, powołując z tego świata swoim nieod- 
gadnionym wyrokiem najdroższą małżonkę moją i 
najtroskliwszą matkę małoletnich dziatek, Zofią dozna­
łem prawdziwej pociechy w skutek udziału Przewie­
lebnego duchowieństwa obu obrządków, tudzież wiel­
ce Szanownych kolegów i znajomych w obrzędzie 
pogrzebowym dnia 30 lipca b. r. w Szlaehcińeaeh. 
Uważam więc za miły obowiązek w mojem i pozo­
stałych dzieci imieniu najserdeczniejsze złożyć podzię­
kowanie Przewie!. X. B. Fortunie, dziekanowi i pro­
boszczowi w Tarnopolu, WW. XX. L. Baczyńskiemu, 
proboszczowi w Bajkoweaeh, A. Humińskiemu, probo­
szczowi w Łozo wie, J-. Kozdolskiemu, administratorowi 
w Stehnikoweaeh, WW.  XX.  katechetom B. Kopytcza- 
kowi, A. Niżynieekiemu i S. Nawrockiemu w Tarno­
polu i wszystkim WW. księżom za Ich łaskawy udział 
w obrzędzie pogrzebowym, szczególnie zaś W. X. ka­
techecie B. Kopytczalcowi za Jego serdeczna mowo 
wygłoszona nad trumną ś. p. Zofii, niemniej zacnym 
kolegom: Boberskicmu, Biidzynowskiemu. Gieeiowi. 
Horbalowi, Lewickiemu, Niementowskiomu. Świechie 
Sehmetauerowi, jakoteż Szanownym uczniom moim i 
wszystkim znajomym, którzy na teu obrzęd łaskawie 
przybyć raczyli. Bóg zapłać Im za ostatnią przysłu­
gę, którą oddać raczyli popiołom przedwcześnie zga­
słej ś. p Zofii, podając zarazem pociechę pozostałym 
w chwili najgłębszego smutku !

W Brzezinio pod Tłumaczem, dnia 12 sierpnia 1877.
Aleksander Barwiński,  mąż zmarłej, 

(4488 2—2) Włodzimierz i Olga, dzieci.

Przeciw cierpieniom piersiowym i suchotom
polecone zostały przez więcej jak 5000 lekarzy i nieskończoną ilość wyzdrowiałych paeyentów, 
jako najskuteczniejsze środki, istniejące o d  3 0  l a t  i Ł znane z wyśmienitego skutku 

w y r o b y  s ł o d o w e  o. k. nadwornego liworanta J A N A  f l M F F A ,  w W i e d n i u ,  Briinnerstrasse Nr 8 
mianowicie: Piwo zdrowia z ekstraktu słodowego, czekolada słodowa i bonbony słodowe.

O r z e c z e n i e  l e k a r s k i e :  rr.,:„ ,v,., ------- i.i—
jiiers 
moją
czekolady _  ̂ ...............
spowodowało zupełne wyzdrowienie. Dr. Sporer c. k. radca gubernialiiy w Abbazyi."' ~N~auen”lT h i -  
tetjo 1877. Z polecenia naszego lekarza domowego upraszam dla rekonwalescentki o przesłanie A 

funtów czekolady słodowej i 1 funta bonbonów słodowych. Rohincr, k. urzędnik telegrafów.1'

( P r a w d z i w e  b o n b o n y  s ł o d o w e  wynalazku H o f f a  zawijane są w pa- 
(3 9 4 9 5 - 12) pier koloru niebieskiego.)

We Lwowie u Jakóba Beisera i Zygmunta Ruckera.

p p u » )  Pierwsza galicyjska
parowa fabryka parkietów

w  K a m i o n c e  S t r i t m i l o w e j .
Nowo utworzona fabryka parkietów w Kamionce Strumiłowej ma zaszczyt 

uwiadomić niniejszem szan. Publiczność, że urządziwszy swe warsztaty na stopę 
odpowiednią wszelkim wymaganiom czasu i sm aku, przyjmuje i wykonywa 
wszelkie zamówienia które adresowane być mogą albo do samej Dyrekcyi 
fabryki w Kamionce Strumiłowej albo do kantoru młyna paro­
wego Hamioneckiego we Łwoivfe, uliea Żółkiewska, Nr. 85.

Fabryka parkietów zaopatrzona jest w maszyny parowe stolarskie według 
najnowszych wynalazków i konstrukeyj, w sztuczne aparaty suszarniane i w 
nader obfity wybór najpiękniejszych wzorów, tak że przyjmując zamówienia, 
gwarantować może za trwały i suchy materyał, oraz za gustowne i modne 
wykonanie.

Na żądanie rozsyła fabryka parkietów illustrowane katalogi i cenniki.
Jturol lir. MI er, Ł . 'Jfesisier i syn.txxxx$mxxxxxxx>mo ims*$m>mxxxxx5i
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Z drukarni W. Łozińskiego, przy ulicy Czarneckiego, w domu p. Wernera, pod 1. Iż


